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Mikołaj Niekrasow 
poeta — obywatel

Henryk Barański

Na tropach Kopciuszka
czyli jak CPLiA zgubiła jednq literę

iekrasow, którego 75-lecie 
śmierci obchodzi w stycznia 

br. naród radziecki, był ideo­
wym towarzyszem broni wiel­
kich „chłopskich demokratów"— 
Czernyszewskiego i Dobrolubo- 
wa. W ciągu 30 lat (1847—1878)

nionego i zapomnianego chłop­
stwa.

Niekrasow by! może plerwt- 
szym w Rosji poeta pracy'. 
Szybko zrozumiał, że „lud stra­
sznego wodza miał, który zwał 
sie: „Głód". W wierszu „Kolej 
żelazna" pisze Niekrasow:
Hej! Po relsach, po żelaznych 
Pędzimy najprościej...
A wiesz, Jasiu, co pod nami? 
Cmentarz ludzkich kości!
Słyszysz w mroku rzewne jęki, 
Słyszysz wichru szum?
Za szybami coś się miga...
To upiorów tłum.
I przed nami, i za nami 
Lecą, pędzą w cwał,
I śpiewają: „Jakże piękny 
z kości naszych wał!
Myśmy długo się porali 
Z głodem i chorobą 
Deszcz nas moczy’, mróz odręt- 
Czart wodził za sobą; [wiał.
Knutem budził nas dziesiętnik, 
Zanim błysła zorza.
Bito nas i okradano —
Taka wola boża!
Za to dzisiaj dobre słowo 
Rzuć nam siostro, bracie!
Wszak wy pracy naszej krwawej 
Owoc pożywacie!..."

(tłum. Wiktor Gomulicki)

Niekrasow za wydrukowanie 
tego wiersza otrzymał ostrzeże­
nie cenzury .carskiej, iż pismo 
„Sowremiennik" zostanie za­
mknięte. Było to już drugie 
ostrzeżenie. W piśmie tym współ 
.pracowali tacy krytycy rewolu­
cyjni. jak Czernyszewski i Do- 
brolubow. Gdy nastąpił w re­
dakcji rozłam i Turgieniew "Sta­
nął po stronie salonowej poezji 
szlacheckiej, Niekrasow jako 
redaktor naczelny opowiedział 
się za Czernyszewskim i Dobro- 
lubowem. Turgieniewowi, gdy 
ten mówił, że „z poezją Nie­
krasowa nie można pokazać się 
w żadnym salonie towarzyskim", 
Niekrasow odparł: „Niech nie 
czytają moich wierszy, pisze nie 
dla salonów" I poezja Niekra­
sowa szła do ludu. Zabronione 
przez cenzurę wiersze w tysiącz 
nych odpisach krążyły wśród 
szerokich mas.

Niekrasow pisał wiele. Wśród 
prac, jakie pozostawił czołowe 
miejsce zajmuje poemat „Komu 
na Rusi żyć dobrze" (1862—1876) 
Jest to prawdziwa encyklopedia 
z życia ówcźesnej Rosji, głęboko 
analizująca psychikę różnych 
warstw ówczesnego społeczeń­
stwa. Bohaterem poematu jest 
lud. Z całym umiłowaniem lu­
du przedstawia on ciężkie jego 
życie zwłaszcza nadwołżański en 
burłaków (flisaków). Poezja Nie­
krasowa odznafea się prostotą 
i jasnością myśli i uczuć. Po­
emat „Komu na Rusi żyć do­
brze" stanowi do dnia dzisiej­
szego ulubioną literaturę wsi 
kołchozowej.

Niezwykle ciężką była droga 
życia Niekrasowa. Matka jego 
była Polką, którą uwielbiał i u- 
wiecznił jej obraz w poezji. 
Ojciec natomiast okrutnik i ty­
ran, nie tylko wobec matki Nie­
krasowa, lecz przede wszystkim 
wobec chłopów poddanych, bvł 
znienawidzony przez wszystkich. 
Gdy 17-letni Niekrasow odmó­
wił wstąpienia do korpusu ka­
detów, ojciec go wydziedziczył. 
Znalazłszy się w Petersburgu 
bez pieniędzy, bez dachu nad 
głową, młody Niekrasow do­
słownie głodował. Często 1eav- 
nym jego pożywieniem był 
chleb zwyczajem rosyjskim da­
wany bezpłatnie w restauracjach 
i czysta woda Dopiero około 
1856 roku, gdy Niekrasow miał 
35 lat, stanął o własnych siłach. 
Wydany w tym roku zbiór po­
ezji miał tak wielkie powodze­
nie. jakiego nie doczekał się 
nigdv Gogol.

Wielki poeta-obywatel był już 
wtedy u kresu sił życiowych. 
Lata długiej wytężonej pracy I 
niesłychanej nędzy przyśpieszy­
ły lego zgon Pisał do ostatniej 
chwili życia, które zatruwała 
mu coraz ostrzejsza cenzura Po­
ciechą były mu, słowa przyjaciół 
i oddanie młodzieży Tuż przed 
śmiercią delegacja studentów 
złożyła mu adres hołdowniczy 
i jarzuciła jego łoże kwiatami. 
Z dalekiego zesłania z Jnkueka. 
do umierającego poety doszły 
ieszcze słowa przywiązania 
Czernyszewskiego Niekrasow 
zmarł w 1878 roku na raka. Po­
grzeb jego stał się wielką poli­
tyczną demonstracją postępowe­
go Petersburga.

stał na czele dwóch najlepszych 
rosyjskich czasopism „Sowremien 
nik“ (Czasopismo Współczesne) 
i „Otwieczestwiennyje zapiski" 
(Ojczyste notaki). W jego poezji 
znalazła wcielenie ca!a epoka 
rozwoju społecznego Rosji. Był 
on wodzem duchowym bojowe­
go pokolenia lat 1860—1870. Jego 
poezja, pełna buntu i boleści, 
miała olbrzymi wpływ nie tylko 
na młodzież, lecz również na 
wielkich realistów malarzy, dla^ 
których był on natchnionym na-' 
uczycielem i przyjacielem.

Niekrasow zbliży! poezję do 
ludu, wprowadził do literatury 
nowe tematy, odnowił i rozsze­
rzył słownik poezji. Głos iego 
poezji, jak i głos Puszkina był 
echem rosyjskiego narodu. Le­
nin, który lubił Puszkina, nie­
mniej lubił i doskonale znał, jak 
pisała Krupska-Ulianowa —Nie­
krasowa. „Z pamięci mógł re­
cytować prawie całego Niekra­
sowa".

Wpływowi niekrasowskiej po­
ezji ulegli radzieccy poeci Ma­
jakowski, Isakowski. Twardow­
ski i inni. EunSczarski, krytyk 
i pisarz, komisarz oświaty przy 
Leninie, pisał o Niekrasowie: 
„Nie zmniejszając ani na chwile 
wielkości ołtarzy Puszkina i 
Lermontowa, nie ma w rosyj­
skiej literaturze więcej nikogo, 
przed którym z miłością i czcią 
trzeba by bardziej ugiąć kola­
no, niż orzed pamięcią Niekra­
sowa". Kiedy w czasie pogrzebu 
Niekrasowa po rewolucjoniście 
Plechanowie zabrał głos znany 
pisarz rosyjski Dos‘oiewski i 
powiedział: „iż Niekrasowa, ja­
ko poetę można postawić tuż za 
Puszkinem i Lermontowem" — 
rozległy się głosy młodzieży: 
„Nie obok, lecz wyżej, wyżej!"

Twórczość Niekrasowa była 
kontynuacją najlepszych trady­
cji przekazanych narodowi ra­
dzieckiemu przez poetów deka­
brystów. Był poetą-ohywatelem. 
Pisał on: „Poetą być możesz, ale 
obywatelem być musisz". Głos 
Niekrasowa rozbrzmiewał jak 
dzwon na strażnicy wieży w dni 
odświętne i nieszczęsne ludu ro­
syjskiego, gdv Lermontow lub 
współczesny Niekrasowowi Tur- 
giemew pracowali w samotności. 
Życie ludu, iego cierpienia i 
walka były główną osnowa jego 
twórczości. „Palący niepokój" 
o los ludu bvł linią przewodnia 
iego pracy. Poezia Niekrasowa 
służyła społecznym interesom 
mas pracujących, wyrażała my­
śli. uczucia i nadzieje czołowych 
kół ówczesnego społeczeństwa 
wzywała do walki o prawa uciś-

To wento 
przeczytać
IWAN TURGIENIEW: Opowia­

dania wybrane. Przekład / 
ros. P H"rfza Warszawa, 
UI52 Książka i Wiedza" 
Sir. 284.

Książka zaw!era siedem wcze-
;nvrh ęppwiariań pisarza i notę 
bibliograficzną. Z opowiadań 
wielkiego realisty zamieszczono 
w niej: „Andrzeja Kokosowa". 
„Trzy portrety", „Dziennik 
człowieka niepotrzebnego" 
„T zv spmkania". „Mnmu", „Za­
jazd** ! „Jakub Pasynkow" Naj­
bardziej nopulorne iest opowia 
danie ..M-uoou" — historia przy­
jaźni rnirdzy człowiekiem i 
psem. Jako tło ukazane są z 
wielkim realizmem stosjinkitoań- 
szczyźniane, panujące w Rosji 
w pierwszej połowie XIX w.

...Żył niegdyś Kopciuszek, który osładzał sobie ciężkie 
życie piosenką, haftował i snuł snutki, dorabiał lepieniem 
garnków, tkał płótno i zdobił Je kolorem czerwonym 1 mo­
drym. Wstydził się jednak pokazać swoje wyroby w więk­
szym mieście, aby z niego nie wyśmiali się kupcy 1 handla­
rze bydła.

A potem, kiedy wzory mieszczańskiej kultury wraz z plu­
szową kanapą i ckliwymi krajobrazami zaczęły atakować 
bogatą wieś i wciskać się do izb kułackich, Kopciuszek wy- 
wędrował do osiedli zaniedbanych i zapomnianych. Naj­
piękniejsze owoce artystycznej jego pracy zjadłby czas 
i mole, pozostawiając tylko próchno.

Tak mogłoby się rozpoczy­
nać opowiadanie w formie 
baśni o lailturze ludowej w 
Wielkopolsce przed 1939 r

Dziś ,,Kopciuszek'* docze­
kał się pełnej rehabilitacji. 
Forma kultury ludowej ma za­
wrzeć w sobie treść nowych 
dni i z całym swoim urokiem 
wejść Jako jeden z najważ­
niejszych składników do no- 
woformującej się naszej ogól­
nonarodowej kultury.

Jnstytucją, która ma oży­
wić zdławione ongiś przez 
tandetę fabryczną placówki 
różnych dziedzin sztuki ludo­
wej. jest Centrala Przemyślu 
Ludowego i Artystycznego, w 
skrócie CPLiA. Do zadań po­
szczególnych jej ekspozytur 
wojewódzkich należy szczegół 
nie uwzględnienie charakteru 
twórczości ludowej danego te­
renu. Władze ludowe bowiem 
największą pieczołowitością o- 
taćzają ten dział produkcji.

A '

Wzory czepca ludowego mogą 
ozdabiać kołnierzyki damskich 

sukien

Kilkanaście po j edynkó w i j eden ukłon
Fanfana Tulipana

T, adny kwiatek z tego 
Tulipana”, powiedzia­

łby ciocia, oczywiście taka 
iocia, która „siedzi na ka- 
tapie i ma za złe”. Bo strach 
>omyślec: poznajemy go.
:iedy w czułym sam na sam 

młodą dziewczyną kontenr- 
iluje w zachwycie uroki na- 
ury. Przyłapany przez mniej 
achwyconych tym wieśnia- 
:ów, bynajmniej nie okazuje 
hęci do małżeństwa, wprost 
irzeciwnie — ucieka z orsza- 
:u ślubnego. Wartogłów, wa- 
abunda, niepoprawny kpiarz 
e wszystkiego po trosze a z 
nadętej głupoty ubranej w 
łyszczący^ strój w szczegól- 
tości — podbija serca nie­
wiast (na ekranie i widow- 
li) urokiem młodości pełnej 
antazji i odwagi. Rąbie sza- 
dą jak szatan , pokonując 
ulkunastu przeciwników, 
[dzie i jak kto chce: w lesie, 
na dachu, w karecie, w klaszto 
ze, w głównej kwaterze wro­
ta. Jego przeciwnicy giną 
narnie z przetrąconymi

— Pokocha cię córka króla — Fanfan jest zachwycony 
hoć wróżba przysporzy mu mnóstwo kłopotów. Akcja tęgi 

filmu, produkcji francusko-wł oskiej. przenosi nas w latn 
wieku XVIII, w okres, kiedy „wojna był* rozrywką kró 
lów, w której lud brał udział.."

Przypatrzmy się, Jak ta spra­
wa przedstawia się w naszym 
województwie.

Gdybyśmy zaglądnęli do 
jakiegokolwiek sklepu CPLIA, 
znaleźlibyśmy w nim przepięk­

ne garncarskie wyroby Necla 
spod Kartuz, dziełka artystów 
ludowych z wielu Innych 
miejscowości województw po­
łudniowych, północnych 1 
wschodnich. Daremnie szuka­
libyśmy czegoś z naszego re­
gionu. Najwyżej napotkali­
byśmy dywan z pracowni w 
Wielichowie.

A gdzie hafty 1 ..snutki go- 
lińskie i szamotulskie? Gdzie 
słomkarstwo ołobockle? Gdzie 
rzeźby naszych ludowych mi­
strzów? W naszym wojewódz­
twie nie ma ani jednej pla­
cówki ludowych wyrobów 
artystycznych. Zupełnie Jakby 
ekspozyturze poznańskiej 
CPLIA wyleciało z tytułu sło­
wo ..Ludowego".

Trzeba przyznać, że drugi 
plon działalności naszej eks­
pozytury — pion artystyczny 
— ma poza sobą duże osiąg­
nięcia. Placówki jego istnieją 
w Kaliszu (malowanie arty­
styczne tkanin), w Gostyniu 
(wyrób makiet i popiersi wo­
dzów proletariatu), w Lesznie 
i w innych miastach. .Jeden 
z poznańskich warsztatów pro­
dukuje meble stylowo-ludowe 
dla warszawskiej MDM. „For­
ma", którą tworzą plastycy z 
WSŚzPl, trudni się nie tylko 
malowaniem na tkaninach, lecz 
także przygotowuje pamiątki 
z okazji 700-lecla Poznania. 
Druga spółdzielnia „Rytosztu- 
ka" poza rytownictwem ma 
zająć się produkcją kukiełek.

Nie jest wyłączną winą Eks­
pozytury Poznańskiej, że nie 
ożywiła dotąd artystycznego 
przemysłu ludowego. Wielko­

Janusz Biniek
kośćmi, wywracają się z 
przedziurawionym brzuchem, 
zlatują z dachu, lub! wpadają 
dc studni. I kiedy’ za nad­
miar zapędów miłosnych o- 
kazywanych córce królew­
skiej — prowadzą Tulipana 
na stracenie, kiedy gałąź, na 
której miał nasz kwiatek o- 
statecznie zawisnąć ku ucie­
sze rywala i smutkowi pięk­
nej Adeliny — łamie się z 
wielkim hukiem — nie dzi­
wimy się temu zbytnio. Wie­
my bowiem, że przygody 
Fanfana zawsze kończą się 
bez szkody dla jego skóry.

Co więc sprawia, że nie ra­
zi nas nieprawdopodobień­
stwo niektórych sytuacji, 
że nasza sympatia (z wyjąt­
kiem owej cioci co siedzi na 
kanapie i ma za złe, i ponu­
raka, który przez swoje czar­
ne okulary nie zdolny jest 
dostrzec groteski) od począt­
ku do końca towarzyszy mło­

polska bowiem najbardziej ze 
wszystkich województw uległa 
inwazji burżuazyjnej kultury. 
Strój ocalał między innymi 
Jako wyraz solidarności naro­
dowej w czasach zaborów. 
Przemysł ludowy od pół wieku 
przestał istnieć. Niedawno zor­
ganizowane kursy haftu ludo­
wego w powiecie jarocińskim 
1 średzklm nie wyłoniły ani 
jednej spółdzielni. CPLiA 
twierdzi, że nie ma na te rze­
czy zbytu. Zresztą wiele ga­
łęzi twórczości ludowej trud­
no uruchomić, gdyż nie ma 
ani tradycji, ani bogatszego 
zasobu materiałów dowodo­
wych dawnej twórczości ludo­
wej.

Ludową Wlelkopolskę trzeba 
odkryć. Ona Istnieje. Nic tu 
Jednak nie zrobi sama Ekspo­
zytura. Konieczna jest współ­
praca etnologów, wydziałów 
kultury przy prezydiach rad 
narodowych 1 w ogóle miłoś­
ników kultury ludowej. „Kop­
ciuszka", który się gdzieś za­
wieruszył, można odnaleźć w 
muzeach, w pracowni amator- 
sko-naukowej Wł. Stachow- 
sklego w Gostyniu, w skrzy­
niach Stefana Skorupińskiego 
we Włoszakowicach. I tu trze­
ba umieć połączyć to „stare" 
z „nowym". Dziś przecież nikt 
nie ubferze czepca, ani dar- 
cluchy-spódnicy o 7-metroweJ 
szerokości, jak dawniej. Po­
stęp nie może być hamo­
wany. Ale przerzucenie 
starego ludowego motywu 
hafciarskiego na kołnierzyk 
do damskiej sukni, ale wazon 
ubrany w nasze ulubione wiel­
kopolskie kolory: Czerwony I 
modry — wniosą dużo uroku 
do naszego mieszkania 1 oto­
czenia.

Z teatrem od wsi do wsi
SOFIA, w gmdniu.

IV a dużym żółto-zielonym 
I autokarze „Skoda” rzu- 
!ca się w oczy wszystkim 
i przechodniom czarny napis: 
„Państwowy Teatr dla wsi. 

■Sofia”. Znają ten autokar 
! dobrze mieszkańcy wielu wio- 
isek nie tylko w okolicach So-

demu awanturnikowi? Jego 
osobisty wdzięk? Owszem. Od­
waga? Zapewne. Ale przede 
wszystkim humor, nieporów­
nany humor, z jakim boha­
ter traktuje swe przygo­
dy, a autorzy filmu 
bohaterów. Humor śmiały, 
cięty, z gatunku wielkiego 
humoru Colasa Breugnon 
równie delikatnie jak niemi­
łosiernie ośmieszający przede 
wszystkim możnych i waż­
nych ówczesnego świata. 
Przypatrzmy się bliżej syl­
wetce Ludwika XV i genera­
łom — a zobaczymy, co wy­
łazi zza jfięknego stroju i 
dworskich manier. Obserwu­
jąc pole bitwy przez lunetę 
Jego Królewskiej Mości, po­
znajemy, jak niewiele zna­
czył w ich rachunku prosty 
człowiek 1 jego życie. „A gdzie 
te 10 000 trupów, któreś mi 
pan obiecał?” — pyta Lud­
wik XV swego marszałka do 
bezkrwawym zakończeniu oi- 
twy przez Fanfana, żołnierza 
mimo woli. Bezgraniczny cy­
nizm władców i głupota 
„wielkich” wodzów, odbite w 
krzywym zwierciadle groteski 
nabierają karykaturalnego 
wyglądu.

I nagle pod koniec filmu 
Fanfan składa im dworski 
ukłon. Ten sam Fanfan 
który uwielbia Adelinę za, 
to, że wymierzyła policzek 
JKMości, stoi pokorny jak 
baranek. Król, dobry pan, 
łączy młodą parę... Banalne 
to i nieprawdziwe, Wcięli­
byśmy widzieć Fanfana do 
końca filmu takiego, jakiego 
polubiliśmy.

Film ma żywe tempo, świe­
tny dialog i takąż reżyserię 
1 Chr. Jacąue). Z wyrównanej 
obsady aktorskiej wyróżnić 
należałoby Gerarda Philipe’a 

, w roli tytułowej i J. M. Tenn- 
berga (kamerdyner Lebel).

CPLIA winna pierwsza 
wyjść naprzeciw klientowi z 
ludową produkcją 1 zorganizo­
wać chociaż parę spółdzielni, 
które by zarazem dały ludno­
ści wiejskiej dodatkowy zaro­
bek. Winna zaopiekować się 
serdeczniej Ołoboklem w po­
wiecie ostrowskim — jedynym 
zdaje się w Polsce' ośrodkiem 
słomkarstwa, który niestety 
robi tylko plecionki ze słomy

Pięknie malowany ludowy 
wazon — to prawdziwa 
ozdoba naszych mieszkań.

dla spółdzielni w Warszawie, 
zamiast fabrykować koszycz­
ki, kapelusze 1 Inne słomkowe 
rzeczy u siebie, rozwljająo 
miejscowe talenty. Czas zająć 
się ludowymi rzeźbiarzami.

Pisząc tych parę uwag na 
temat naszego wielkopolskiego 
regionu i działalności CPLIA 
mamy dwa cele: aby nasza 
Ekspozytura zauważyła w 
swoim tytule literę ,,L" I żeby 
równocześnie po twórczość za­
wartą w tym skrócie społe­
czeństwo nasze sięgało coraz 
częściej. P. Rz.

fii, lecz w najdalszych zakąt- 
ikach kraju. Wszędzie docie­
rają bowiem sofijscy artyści; 
ich teatr, założony jeszcze w 
roku 1947, ma określone 1 
niełatwe zadanie: spopulary­
zować wśród najszerszych 
mas wiejskich sztukę drama­
tyczną, zapoznać z teatrem 
publiczność najbardziej „su­
rową”, bo taką, która nigdy 
dotychczas teatru nie widzia­
ła, w sposób jak najbardziej 
dostępny przekazać wsi skar­
by literatury scenicznej buł­
garskiej i obcej, obudzić w 
tej publiczności zamiłowanie 
do teatru, wyrobić gust.

Teatr dla wsi ma już dzi­
siaj w Bułgarii wyrobioną 
markę. W styczniu 1951 roku 
został upaństwowiony. Znacz­
ne subsydia pozwoliły mu 
na odpowiednie wyposaże­
nie techniczne. Dysponu­
je autokarami z przyczep- 
ką, wozi ze sobą dekora­
cje. kostiumy, wszystkie nie­
zbędne instalacje. Miarą po­
ziomu artystycznego może 
być wyróżnienie, jakie otrzy­
mał bułgarski Teatr dla wsi 
na międzynarodowym festi­
walu zespołów tańca 1 pieśni 
w Pradze, gdzie zdobył dru­
gą nagrodę po słynnym ra­
dzieckim zespole Piatnic- 
kiego.

Odwiedziliśmy wraz z ze­
społem niejedną wieś. Jeź­
dziliśmy autokarem krętymi 
drogami gArskimi, szosami, 
wyboistymi drogami wiejski­
mi. Niejednokrotnie, przy ła­
dnej pogodzie letniej czy wio­
sennej, artyści ustawiali w 
pośpiechu estradę pod go­
łym niebiem.

Państwowy Teatr dla wsi 
ma na swym koncie 1700 
przedstawień, które oglądało 
łącznie pół miliona widzów. 
Repertuar teatru jest bogaty. 
W wiosce, którą po raz pier­
wszy odwiedza teatr, poka­
zuje zazwyczaj składany pro­
gram — dosenkę. taniec, 
skecze, wiersze. Potem, przy 
następnej wizycie, program 
iest rozszerz* ny i pogłębiony. 
Pojawiają się' sztuki, naj­
pierw jedno-, potem kllku- 
aktowe, zarówno klasycznego 
jak i współczesnego reper­
tuaru. Duży nacisk kładzie 
dyrekcja teatru właśnie na 
moment wychowawczy: w 
miarę „dojrzewania” publicz­
ności wprowadza nrogram co­
raz trudniejszy aby „uczyć — 
bawiąc”.

Tomira KonortoJI



zielony minerał Północy
Zawzięli się na was, prol man na pewno dobrze wie, 

co przysyła. Kaźcie rozpako­
wać paczkę, zrobimy natych­
miast analizę chem czną...

Rozwiane wątpliwości
Za czasów carskich Pół­

wyspom Kolskim nie intere­
sowano się prawie zupełnie, 
wprawdzie pod koniec XIX 
wieku ten i ów próbował 
zgłębić tajemnicę niegościn­
nej północnej ziemi w zary­
sach przypominającej kształt 
bobrowego ogona wystające­
go z wierzchołka Półwyspu 
Skandynawskiego, ale bada-

fesorze — mówił z uśmie­
chem młody asystent Pań 
stwowego Instytutu Geologi­
cznego w Moskwie, wskazu­
jąc na sporą paez-Kę, nade­
słaną orzez geologa Fersma- 
na z jego wyprawy w Góry 
Chibińskie. — Szukają, szu­
kają, opukują tę naszą zie 
mię . matkę, zarzucają was 
przesyłkami. Tym razem — 
apatyt. Coś, czego u nas do­
tychczas nie było.

Profesor Kossow spojrzał w 
bok, na obciągnięta drutem 
skrzynkę, potem na pomoc­
nika i ponownie schylił s.ę 
nad retortami.

Wydaje mi się, że jednak 
będzie to cenna rzecz. Fers-

ABY ZASTĄPIĆ SŁOŃCE...
Obliczono, że na 1 metr 

kwadratowy powierzchni zie­
mi, oświetlonej prostopadły­
mi promieniami słońca, spły­
wa około 1100 kalorii na go­
dzinę. Aby zdać sobie spra­
wę, jakie ilości ciepła otrzy­
muje ziemia od słońca, wy­
starczy powiedzieć, że chcąc 
zastąpić ciepło zsyłane nam 
przez słońce, ciepłem uzyski­
wanym ze spalenia węgla, 
trzeba byłoby spalać go prze 
szło 20 miliardów ton w cią­
gu 1 godziny.

Olbrzymia więc ilość, jeżeli 
zważymy, że roczne wydoby­
cie węgla na całym świecie 
wynosi zaledwie półtora mi­
liarda ton.

CZŁOWIEK - „PIEC"
W organizmie człowieka 

spala się w ciągu doby na 
dwutlenek 

węgla około 
100 g węgla, 
wchodzącego 
w skład po 

żywienia. 
Średnio ży- 
jąc około 60 
lat jeden czlo 
wiek w ciągu 
swego życia 
przemienia 
na dwutle­
nek węgla

około 2000 kg węgla związ­
ków organicznych.

„MIASTO" MRÓWEK
W krajach tropikalnych 

mrowiska rozsiane są na 
znacznych obszarach i two­
rzą jakby podzielone okręgi 
I tak, znany badacz życia 
zwierząt Cook natrafił w 
Pensylwanii jakby na mia 
sto mrówek, zajmujące łącz 
nie około 20 ha powierzchni 
i złożone z 600 gniazd, z któ­
rych każde dochodziło do 
metra wysokości i posiadało 
do 4 m obwodu Bro-Lis Rodzi no Samojedów, mienz' 

kańców Półwyspu Kolskiego

Piszemy i czytamy... inaczei
Do ostatniej wojnie świato-
Ł wej niemal na całym świe 

cle dały się odczuć trudności w 
zaspokojeniu zapotrzebowania 
na papier wszelkiego rodzaju. 
Poza zniszczeniem papierni, któ 
rych odbudowa wymagała cza 
su — zachodziła konieczność o- 
szczedzania nadmiernie prze­
trzebionych lasów a co za tym 
idzie, ograniczenia produkcji 
papieru. Pociągało to z kolei za 
sobą konieczność jak najracjo­
nalniejszego gospodarowania i 
możliwie najlepszego wykorzy 
stania papieru

Bardzo ciekawy, zasługujący 
ze wszech miar na uwagę iest

Niewątpliwie jednak zapytacie na , 
czym polega tutaj oszczędność.0-

tót proste obliczenie wykazuje, 
że kartka formatu A4 mieści przy

nowym układzie nie 31»lecz aż 44 
wiersze.W przeliczeniu na arkusze

drukarskie oznacza to,iż ten sam, 
tekst drukowany nowym systemem ■

zmieści się zamiast na 20‘kart­
kach - na 14.A więc nowy snosób

•ikład wierszy pozwala na 30- 
urocentową oszczędność papie- 
”u! Dalsza zaletę nowej formy 
druku stanowi ułatwienie lih°- 
‘ypiście śledzenia kolejności 
składanych wierszy co oznacza 
zmniejszenie możliwości nomy 
tek Ponadto, co jest niezwykle 
ważne — omawiany układ wier 
szy jest mniej nużący dla oka 
ludzkiego.

Nowy system druku zakłady 
graficzne NRD stosują już od 
pewnego czasu w praktyce z du­
żym powodzeniem Stanowi to 
swego rodzaju rewelację w 
przemyśle poligraficznym i nie 
wątpliwie iest krokiem naprzód 
na drodze przełamania pewnego 
rutyniarstwa panującego dotych 
cząs w drukarstwie. (wp)

- - wszystkim najbogatszych w 
n:a te miały dorywczy cha-(świecie złóż apatytów. Póź- 
rakter i do życia gospo-dar-' niejsze ekspedycje potwier-

Jezioro Imandra, leżące wśród ośnieżonych szczytów Gór 
Chibińskich, w których odkryto złoża cennego apat\tu.

czego nie wniosły Istotnych 
wartości. Po wyprawie fiń­
skiego geologa Ramsay‘a w 
latach 1887—1892, aż do wy­
buchu pierwszej wojny im­
perialistycznej, Półwysep Kol 
ski poszedł w kompletne za­
pomnienie, z’którego wyrwa 
ła go wojna i związana z nią 
budowa murmańskiej kolei 
żelaznej. Uczeni rosyjscy co­
raz częściej zwracać poczęli 
uwagę na możliwość znale­
zienia w Górach Chibińskich 
cennych minerałów. Rząd 
carski nie widział potrzeby 
zajmowania się gospodarką 
trudnego do opanowania 
przez człowieka terenu. Od

racjonalizatorski pomysj pra 
cewników przemysłu poligraficz­
nego NRD. którego omówienie 
przynfósł jeden z ostatnich nu­
merów fachowego czasopisma 
niemieckiego „Das Buchgewer- 
be“.

Wspomniany proiekt pozwała 
na ekonomlczniejsze niż dotych­
czas wykorzystanie papieru 
przeznaczonego czy to pod ma­
szynopis. czy to pod druk i po­
lega. w odróżnieniu od dotych­
czasowego sposobu układania 
pisma, na zastosowaniu szersze 
go odstępu jedynie co dwa wier- 
sze Tego rodzaju układ druku 
wygląda następująco:

.1/

czerwca 1918 r. do lutego 
1920 r. półwysep okupowany 
był przez interwencyjne woj­
ska angielskie. Z chwilą ich 
usunięcia, rozpoczęła się do­
piero nowa era dla ziemi La­
pończyków i Samojedów. Je- 
sienią 1920 roku, a więc jesz­
cze w okresie wojny domo­
wej, wyrusza na Chibiny 
pierwsza naukowa wyprawa 
radziecka pod kierownictwem 
geologa A. E. Fersanana, któ­
ra dokładnie zbadała ośnieżo 
ne zbocza masywu, stwierdza 
jąc w jego wnętrzu obecność 
różnych minerałów, a przede

metody pozwalające na uzy­
skanie z apatytów kolskich 
wysokowartościowego nawo­
zu, zwanego podwójnym su- 
perfosfatem. W dalszej pro­
dukcji minerał ten wykorzy­
stywany jest ponadto jako 
surowiec do produkcji żółte­
go fosforu i kwasu fosforowe 

dziły wyniki tych badań w! go — artykułów, mających za 
całej rozciągłości. stosowanie w najróżniejszych

W kilka lat po odkryciu dziedzinach przemysłu
„Zagłębia" wśród gór Pół­
wyspu Kolskiego — na miej­
scu rozrzuconych bezładnie
jurt i lepianek Samojedów Występuje ona w-złożach 
wyrastać poczęły domy no- chibińskich łącznie z tzw. ne. 
wego, socjalistycznego mia- ' felinem, który przy przerób- 
sta — Kirowska pojawiły
się pierwsze obiekty kombi­
natu fabrycznego, mającego 
eksploatować niezmierzone 
bogactwo rud apatytowych.
Jak każda nowa, słuszna 
myśl radzieckich ludzi — i 
kwestia gospodarczego wy­
korzystania Koli poczęła się 
szybko przekształcać w czyn.

Na dalekiej północy, w su­
rowym klimacie rodzić się po 
częło nowe życie. W ciągu kil 
ku lat powstały tam wielkie, 
nowoczesne fabryki i kopal­
nie, zakłady 'użyteczności pu­
blicznej, bibliotek! i domy kul 
tury. Pojawiły się nawet fer-

Oddychanie złóż „czarnego złota"
próbne wiercenia w poszukiwaniu ropy naftowej 

są przedsięwzięciem bardzo kosztownym. Nic 
więc dziwnego, że uczeni starali się ,iuż od daw­

na o wynalezienie innego sposobu odkrywania złóż
„czarnego złota"

Jeden z geologów radzieckich, prof Sokołow wysu­
nął tezę, że wskaźnikiem, gdzie należy szukać złóż 
ropy, może być — jej woń.

Cząsteczki ropy i gazu roz | złóż — węglowodory, składni 
proszone w powietrzu dają | ki ropy naftowej 
się wyczuć na odległość 2 km,j Oprócz gazu błotnego — 
od miejsca wiercenia przeni | n, nnhran«m o-ia
kaja i na dalsza odległośćna
lecz powonienie ludzkie już 
na te drobne ilości nie reagu 
e. Z pokładu ropodajnego 

cząsteczki ropy t gazu, na po 
dobieństwo pęcherzyków uno* 
szacych się z dna jeziora -- 
wznoszą się do góry. Większa 
część tych molekuł x— „po­
dróżniczek" nie dociera do 
powierzchni ziemi. Proces ten 
zachodzi bowiem bardzo wol 
no. Ponieważ, jednak w przy­
rodzie nie ma materiałów ab 
solutnie nieprzepuszczalnych 

cząsteczki gazu znajdują 
sobie drogę nawet przez naj 
twardszą stal, kryształ gór 
ski, granit. Pomysł nowego 
sposobu wykrywania ropy 1 
gazu, nazwany .zdjęciem ga­
zu". polega na pobrań'u 
prób pow’etrza zawartego w 
glebie i przeprowadzeniu a- 
nallzy w aparacie umożliwia­
jącym pochwycenie „oddy­
chania złóż".

Przeprowadzono próbę koło 
Baku gdzie ropa już była od. 
kryta Przewiercono trzyme­
trowej długości otwory w’ert* 
nicze izolowane od powietrza 
z zewnątrz. Powietrze, znaj­
dujące się w pokładach prze
tłoczono za pomocą pompy j niami ultra - fioletowymi 
do hermetycznych butelek, świeci w ciemności Cząstecz 
które po zapieczętowana ’’’ . czarnego złota" — po-
nr7Pqłann rtn Mnskwv Oka cbłanlając energię promieni przesłano do Moskwy. Oka ultrafioletowych - wydziela 
zało się, ze aparat wykrył w , ja następnie ją. w postaci wi­
tych próbach zwiastunów dzialnego światła. Próbki skał

my hodowlane, pola warzyw­
ne, zaaklimatyzowano też zbo 
że, a przestrzeń po-cięły dro­
gi bite i druty telegraficznej 
sieci.

W dużym stopniu przyczy­
ną, punktem wyjściowym te­
go rozkwitu Półwyspu Kol­
skiego był apatyt.

W służbie socjalistycznej 
gospodarki

Apatyt kolski jest wulka­
nicznego pochodzenia i nie­
gdyś wyrzucony został wraz 
z magmą z wnętrza ziemi do 
warstw położonych bliżej ze­
wnętrznej jej skorupy. Głów­
ne jego znaczenie polega na 
zawartości kwasu fosforowe 
go, który podobnie jak azot ’ 
sole potasowe, stanowi dosko­
nały surowiec do produkcji 
sztucznych nawozów. Wydoby 
tą rudę apatytową poddaj e 
się procesom przetwórczym, 
które wzbogacają ten mine­
rał, nadając mu wartość kon 
centratu. Koncentrat wysy­
łany jest następnie do in­
nych fabryk Związku Radzie­
ckiego dla ostatecznej proau 
kcji superfosfatu. Uczeni ra­
dzieccy opracowali

Nie na tym jednak kończy 
się rola rud apatytowych

ce apatytu zostaje oddzlęłony 
i poddawany dalszym proce­
som przetwórczym jako su­
rowiec wyjściowy do wyrobu 
wielu cennych artykułów.

Surowa ziemia Półwyspu 
Kolskiego, ujarzmiona z wy 
cęską ręką człowieka radzie 
ckiego, —- tętni dziś wzmożo­
ną pracą, a naładowane po 
brzegi wagony ciągną poto 
kiem w różne strony Zwią­
zku, rozwożąc glebom i fa­
brykom życiodajny pokarm 
— apatyt, zielony minerał 
północy.

Karol Rzemienieckł

by — znajdują się • >nne do­
mieszki wynikłe przypusz­
czalnie, w rezultacie życiowej 
działalności w glebie — mi­
kroorganizmów Zaczęto ba­
dać próbki gruntu wyrzuco­
nego na powierzchnię przy 
wierceniach Próbkę taka ir 
ndeszczono w naczyniu, gdzie 
prócz środowiska niezbędne 
go dla rozwoju bakier:’ znaj 
dowal sie gaz ropy naftowej 
Po kilku dniach próbka po­
kryła się warstewka drobno­
ustrojów Jak z tego wynika 
część unoszących się w górę 
węglowodorów ropy iest chwy 
tana ' przyswajana właśnie 
przez ie m;kroorganizmv Po­
nieważ iednak ze złóż wydzie 
la s’ę mało węglowodorów — 
przeto ' drobnoustroje wystę 
pują w tak niewielkich roz­
sianych grupach, żt trudno 
je znaleźć Tstnieje więc i 
drugi sposób poszukiwań złóż 
naftowych — lrdkrobiologicz 
ny. Obecność w grunc e 
mikrobów .naftowvch‘‘ — 
Wskazuje, że w głęb' znajdu­
ją sie źródła ropy naftowej 
i gazu

Trzeci sposób to badanie za 
pomocą lumlnescencjl. Ropa 
naftowa naświetlana promie

Państwowe gospodarstwa rolne coraz szerzej stosują 
metodę zimnego wychozou cieląt. Dzięki temu znacz­
nie podniosła się odporność i zdrowotność hodowa­
nych sztuk. Na zdjęciu: karmienie cieląt w specjal­

nych budkach na wolnym powietrzu.

Dr W. Folejeirski
zasł. rof vV. i. R. w Poznaniu

Zimny wychów 
- nowa metoda hodowiuna
W pewien mroźny dzień 

zimowy, kiedy już 
śnieg leżał na polach, 

uciekła z obory sowchozu 
równ ez! Karawajewo w ZSRR c;elna 

krowa. Szukano jej przez ty­
dzień. Znaleziono na leśnej 
polanie razem z urodzonym 
na zimnie i śniegu cielęCem 
które było Silne i zdrowe To 
zdarzenie stało się powodem 
odkrycia bardzo cennej meto­
dy tzw zimnego wychowu.

Nowa metoda początkowo 
stosowana jedynie w Kara- 
wajewie prędko rozpowszech­
niła się w ZSRR.

/V« czym polega 
,.zi>triv wychćttf'

Cielę, zaraz po urodzeniu i 
dokładnym wysuszeniu prze­
nosi się z porodówki do spe-, hartowania. W zimnym wy-
cjalnej budki na zewnątrz 
obory. Czyni się to nawet w 
zimie, podczas mrozu. Wy 
niesione na zimno cielę jeży 
się, drży, szybko oddycha, 
uderzenia pulsu są częstsze.
Po paru dniach cielęta prze* cych ważnych organach wew
stają drżeć a oddech j puis 
wracają do normy, po mie­
siącu zaś przebywania na zi­
mnie następuje całkowite 
przystosowanie się organiz­
mu. To przy stosowanie pocią 
ga za sobą głębokie zmiany 
w rozwoju i funkcjonowaniu 
ważnych dla życia organów, 
takich jak płuca, serce, ner

naświetla się i ogląda w ciem
ni. Świecenie cząstek ropy bardzo niska* śmiertelność 
wskazuje, że w głębokich' cieląt w okresie wychowu 
warstwach są złoża ropodaj /Te dobre rezultaty przy za- 
ne- (stosowaniu nowei opartej na

Czwarty sposób to analiza1 wzorach radzieckich, metody 
soli. Prócz ropy 1 gazu z po-i wychowu cieląt, można już 
kładów ropodajnych przesą ! zaobserwować w _ dużej 
cza się j woda zawierająca • ilości gospodarstw także i w 
sole o specjalnym składz’e, | naszym województwie 1 tak 
charakterystycznym tylko dla ! nP- z powodzeniem stosują 
złóż .czarnego złota"' Woda! zimny wychów państwowe 
wydobywając się na po-! gospodarstwa rolne- Wierze, 
wierzchnię - paruje a sole n,ca (od r 1950) Wniknwn 

Głuchowo. Otusz, 
w'eie innych
JDckładne naukowe studia 

nad dostosowaniem omawia­
nej tu wartośc’owej metody 
wychowu cieląt do warun­
ków klimatycznych Wielko’ 
polski zaprojektował autor 
tej notatki w- gospodarkach 
doświadczalnych Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Poznaniu

w niej zawarte pozostają w

UL
glebie Analiza soli glebowych 
pozwala określić bogactwo 
złoża.

Te wszystkie sposoby no­
szą wspólne miano — geo 
chemicznych Geolodzy okre­
ślają strukturę wnętrza zie 
mi. a gęochemicy wydaja o 
pinie, czy należy wszczynać 
wiercenia Kilka lat temu 
wszystkie próby przeprowa­
dzano w laboratoriach Mo­
skwy lub Innych miast — o 
becnie poszukiwacze ropo­
dajnych skarbów korzystają 
ze wspaniałych przenośnych 
laboratoriów przeprowadza­
jąc badania wprost na grun 
cie.

(Zetwu)

ki, narządy trawienne, a tak­
że skóra i sierść. Działa tu 
pobudzająco nie tylko niska 
temperatura (latem częścio­
wo ten czynnik odpada), ale 
także swobodny dopływ świe­
żego powietrza (tlenu) oraz 
obfite żywienie, żywienie po­
winno być silniejsze o 20— 
25 proc, niż normalnie. Prze­
miana materii u cieląt, cho­
wanych zimną metodą staje 
się żywsza, a przyrosty wagi 
przy obfitym żywieniu zwię­
kszają się o 15—25 proc, bez 
obawy zapasienia.

Bydło hodowane na terenie 
naszego województwa jest 
bardzo wartościowe gospodar 
czo i odznacza się zdolnością 
do dużej produkcji mlecznej. 
Wykazuje ono jednak pewne 
usterki zdrow-otne j brak za­

chowie cieląt szukamy tu spo 
sobu naprawienia tych uste­
rek. Zimny wychów daje 
nam bowiem zwierzęta zahar 
towane o lepiej rozwiniętych 

wydajnej funkcjonują-

nętrznych Lepszy rozwój do­
tyczy w znacznym stopniu 
płuc, co iest bardzo korzyst­
ne przy wysokiej produkcji 
mleka i budzi nadzieję 
zmniejszenia zagruźliczenia 
naszych obór.

Mamy już do zanotowania 
pozytywne osiągnięcia przy 
stosowaniu tej metody wy­
chowu w gospodarstwach 
państwowych na naszym te­
renie. Próby Z zimnym wy­
chowem rozpoczęto już w 
1950 r. i wychowano już opi­
sywanym sposobem łrilkasćt 
cieląt. Zanotowano przy tym 
prawie zupełny brak chorób i

Wolkowo, 
Wąsowo i

Warno 1 i no>i otlzcnia
nowe metody

Gd? zdecydowaliśmy sie na 
zimny wychów należy go stó- 
sowar natychmiast no urodzeniu 
cielaka Ciężkim błędem 1 źró­
dłem niepowodzeń byłoby prze­
noszenie na zimno zwierząt któ­
re choćby przez parę dni tri ko 
przyzwyczaiły sie do przebywa, 
nia w oborze a także ewentual­
nie zakaziły się łasecznikami 
g’ użliey

Dalszym nieodzownym warun 
kiem iest konieczność obfitszego 
niż normalnie żywienia cieląt 
Jeżeli gospodarstwo nie może 
dopełnić tego warunku nie war­
to zaczrnać stosowania nowej 
metody

Wreszcie musimy pamiętać, że 
cieleta w budkach itp pomie­
szczeniach przebywają tylko 
przez okres pojenia ich mle 
kiem Dla cieląt starszych na­
leży wiec przewidzieć specjalne 
szopy z okólnikami Zmarnowa­
ne bowiem bvłvbv «,wniki zim 
nego w)vęhówu gdyby cieleta 
wróciły znowu do nborv wspól­
nej z innym bydłem względnie 
d«o innych iTTfehigiemcznych. cie­
płych i dusznych budynków in­
wentarskich.



Zła przygoda Zadry„Chodzi dziś 
zwycięstwa w o sprawę doniosłą. Chodzi o zabezpieczenie 

walce przeciw spekulantom i kułakom."
£dw3rda Ochaba, sekretarza Ogólnopol- skiego Komitetu Frontu Narodowego)

W potrzasku

O CAS-ie na czasie
C potkałem wczoraj Tadzi-
° ka. .Miał bardzo kwaśną 

minę. Spytałem o powód.
— Ciekaw jestem, czy ty 

idąc do apteki miałbyś inną 
minę — odparł smętnym Dą­
sem.

— To rzeczywiście przykre. 
Kto choruje?

— Wszyscy — machnął rę­
ką. — Ja, żona, nawet teś­
ciowa.

— Co ty nie powiesz! Epi­
demia?

— Nie! Po prostu apteka. 
Wyobraź sobie, że żonę coś 
tam zabolało w boku, poszła 
więc do lekarza i otrzymała 
receptę. No i co, jak my 
ślisz?

— Wysłała cię do apteki:
— Masz rację. Poszedłem 

do CAS-u, wiesz, ta apteka

PRZED SKLEPEM 
SPOŻYWCZYM

— Dlaczego pani nie wcho­
dzi do środka?

— Jeszcze, nie przyzwy­
czaiłam się do tego, ie nie 
ma kolejki...

— Co za czasy, moja pani. 
Nawet nie ma teraz gdzie 
pogadać sobie i poplotko­
wać...

przy ulicy Lampego. Ładna 
apteka. I ogonek czekających 
nawet niedłusi. Stanąłem, 
jak sosna w lesie.

— Co? Szyszki ci wyrosły? 
— Nic mi nie wyrosło. Ra­

czej przeciwnie. Nogi mi 
wrosły w ziemię, bo ogonek 
ciągle stał w miejscu. Potem 
dopiero poszedłem po rozum 
do głowy i odwróciłem się ty­
łem do okienka

— No i co? Ogonek ruszył?
— A jakże! W pięciu mi­

nutach byłem już przy 
arzwiach.

— Odzie??
— Przv drzwiach wyjścio­

wych. Prosty r, chunek' za­
nim jedną osobę załatwili, 
trzy inne przyszły zająć swo­
je miejsce. „Ja tu stałam, za 
tą panią, tylko wyszłam na 
pięć minutek” No i te pie- 
ciominutówki zażyły si.^ dla 
mnie na wieczność całą i ból 
żołądka.

— Biedny
— Wtedy zluzowała mnie 

teściowa. Kobieta w sooi« po­
tężna i w, wyrażaniu się zrę­
czna. Wróciła z przekrzywio­
nym kapeluszem i bólami w 
śledzionie. T.eżv w łóżku.

Tutaj Ta dzik pociągnął
melancholijnie nosem.

— Organizacja wydawania 
lekarstw, uważasz, nawala. 
Czeka człek na wyliczenie re­
cepty w ogonku, potem nie­
potrzebnie na wydanie lekar­
stwo ikże w t.vm samym o- 
gonku. A za okienkiem ma­
ją dużo CAS-u.

— Musza mieć Inaczej mo­
głoby sie zdarzyć, że gość z 
nagniotkami Chelekinc.z® za­
miast nlastra przez pomyłkę 
odbiorze. Ale swoim porząd­
kiem organizacja mogłaby 
być lepsza.

— Właśnie. Odprowadzę cię.
— A voja anteka?
— Nie mą się co spieszyć. 

Żonie już lepiej. Jutro wsta­
nie z łóżka.

— Wtedy ty się położysz — 
domysłem sic.

— Nie. to później. Na razie 
z żoną będę ''o^zjł po jei ar 
stwa dla teściowe i...

NONPAREL

Witold Dealer

FRASZKI
Chleb dla ludzi 

Zwierzęta wypasał 
pasza, jaką nie trza: 
nie dla psa kiełbasa — 
a chleb nip dla wieprza!

Gabinet francuski 
bez mnistrów

Chociaż ich ciągniecie, 
nie chce żaden frajer 
zasiąść w gabinecie 
stylu Bidault-Mayer!...

W/alenty Zadra, jeden z iobrażeniom. Mały ruch na 
*’ najzamożniejszych go-(szosie, podaż będzie mewiei-

spodarzy gromady Dąbrowa, 
z obszernej uchwały rządowej Jła _ na 
przyjął do wiadomości tylko 
jedno: że odtąd wolno, będzie 
rolnikowi sprzedawać pro­
dukty po cenie swobodnie u- 
stalonej między nim a na­
bywcą. Treści całej reszty u- 
chwaty nie chciał zrozumieć.
Toteż nic dziwnego, że przy­
darzyła mu się niemiła przy- 
"" ’o której chcemy właś­
nie opowiedzieć.

— Wałek — spytała owego 
ranka męża tęga pani Za- 
drowa. — jak to teraz będzie 
po tej ta uchwale, co? z czym 
chcesz jechać do miasta?

— Z masłem.
— Z masłem, to z masłem, 

ale po ile je sprzedawać. Mo­
że by się trocha wstrzymać, 
co? Niewiada ile teraz będą 
płacić.

— Już jo ta wim.
— Ostatnio szło po 56, to 

trzeba by sporo podnieść, ale 
ile? Wałek, może by się tro- ' 
cha wstrzymać, co? •

— Nic się nie bój, stara. 
Teraz po tej ta uchwale mo­
żna pociągnąć trocha więcej.

Taniej jak za 80 masła nie 
oddam!

— Osiemdziesiąt złotych!
— A co, taka okazja, trze­

ba korzystać.
Walenty Zadra

swej bryki, w którą załado-. 
wał uprzednio 20 kg masła, 
i pojechał. Nim dotarł 
miasta, pod

ka — cena z 80 zł podskoczy- 
90 zł. Poniedziałek, 

dzień bezmięsny — 100 zł.
Deszcz ze śniegiem, .. plucha 

110 zł. Pora obiadowa, 
sklepy pozamykane — 12 0 zł .

Kiedy do bryki Zadry po­
deszła pierwsza klientka i 
spytała o' masło, Walenty od­
burknął niechętnie:

— Jest, co ńie ma byc.
W tej chwili przyszło mu

do głowy, że właściwie poni­
żej 140 zł w ogóle sprzeda­
wać się nie opłaci. Więc do­
rzucił szorstko:

aczkolwiek postępowali każ­
dy ina.czej, pod tym jednym 
względem byli całkowicie 
zgodni, że nikt nawet nie 
kwapił się kupować masła. 
Zadra znał dobrze prawo po­
daży i popytu. Był jedynym 
dostawcą na rynku, tego dnia 
i postanowił trzymać się z ce­
na do ostatka. „Za dwie go­
dziny, mruczał pod nosem, 
przyjdziecie do mnie i bę­
dziecie się bili o osełkę”.

Jednakże dwie godziny 
stało się coś wręcz przeciw­
nego. Otworzono sklepy po 
przerwie obiadowej i nikt 
,więcej do bryki Zadry już nie 

podszedł. Czas biegł, 
zaczęło zmierzchać, a 
Zadra stał pośrodku 
rynku i czekał. Wresz­
cie był już skłonny od­
dać masło po 130, no, 
powiedzmy, jeżeli wię­
ksza ilość, to nawet po 
110. Niestety nikt nie 
żądał nawet najmniej­
szej ilości...

Pod wieczór Zadra 
zlazł z bryki i zmieszał 
sie z tłumem ulicznych 
przechodniów. 20 kg 
masła leżało jak daw­

niej w skrytce pod. siedze­
niem. Ł ,

— Kawalerze, — spytał 
chytrze przechodzącego wy­
rostka, — nie wiecie gdzie by 
tu można dostać trochę ma­
sła, co? Tak się to wszystko 
teraz pokręciło, że nijak nie 
mogę...

— Masło? — odrzekł rezo­
lutny chłopak — a choćby i 
tu.

Mówiąc to, wskazał naj­
bliższą wystawę. Był to sklep 
PSS. W oknie leżały sterty 
kostek wyborowego masła 
śmietankowego po 60 zł za 
kilogram.

Zadra wrócił do domu póź­
ną nocą, podpity. Wyładowu­
jąc masło, klął w sposób, 
który nawet jego najbliżsi 
uznali za szczególnie dra­
styczny.

GIEZ

— 150 za kilo.
Klientka spojrzała z ozna­

kami najwyższego zdumienia:
— Czy wyście gospodarzu 

trzeźwi? — I poszła wzrusza­
jąc ramionami.

— Trzeźwy, trzeźwy — prze 
idrzeźniał ją w duchu Wa-

. j^Henty, — właśnie dlatego, że 
wsiadł d°L,rzeźwy to niegłupi.

Druga klientka usłyszaw- 
rioiszy cenę, roześmiała się. 

wpływem róż- i Trzecia — splunęła pod nogi
. 1 7n rl v»trnych wrażeń, postanowienie i Zadry

jego odnośnie ceny masła u- 
legło dość zasadniczym prze-

i

Libretto: MIK 
Dekoracje: H. Derwich

SCENA PIERWSZA
Wagon pociągu nr 7711 na 

linii Ostrów — Leszno.
Pasażerowie skuleni 1 

zziębnięci patrza melancho­
lijnie w pozbawione szyb 
okna.

Jeden pasater: — Czy ma 
kto z państwa obszerny 
płaszcz?

Drugi pasater: — Mam.
Wszyscy: — To niech pan 

będzie tak dobry i zasłoni 
od wiatru chociaż jedno 
okno.

(Wspólny 
wicher”).

śpiew: „Wesoły

Z radości łapy aż zaciera —
cieszy się z praktyk swoich chytrych —
oblicza zyski, siły zbiera,
w snach mu się jawi złoty wytrych.

Składy wytrychem tym otwiera — 
wgryza się w worki, skrzynie, paki — 
i łapska — łapska wciąż zaciera — 
i forsę pcha w przepastne saki.

Budzi się rano i na miasto,
jak tygrys w dżungle się zapuszcza — 
i ju4 za chwile wiader ma sto, 
koszule, kiecki no I tłuszcz — a

potem lis ten w ludzkiej skórze 
upłynnia wszystko komuś skrycie — 
no a naiwni wierzą mu, że 
dla dzieci to ma, że na życie ...

To on okrada zawsze ciebie — 
sprzed nosa wszystko wrydrze on cl — 
on wieprze tuczy swe na chlebie 
i twoim brzuchem on to rządzi.

Kto robotników trud okrada, 
by pędzić życia tryb dostatni?
To on na stół twój się przekrada 
I wciąg • portfel twój do matni.

Lecz go dosięgnął grot ustawy —
I zniknie widmo wnet: „to on“; 
w oh cnie naszej, słusznej sprawy 
krzyczymy mu dziś mocno: „WON!”"

Teatr na szynach
0 biazdowy teatrzyk „Szmerów Wielkopolski" prezentuje 

dzisiaj kilka krótkich scen dramatycznych z tycia pasa- 
terów(rek) kolejowych. — Na dzisiejsze przedstawienie za­
praszamy przedstawicieli DOKP. Uwaga! Teatr gotowy do
objeżdżania. Proszę siadać, dr zwi zamykać!

SCENA DRUGA
Rzecz dzieje się przy po­

ciągu pospiesznym Warsza­
wa — Zielona Góra

I Pasater II klasy: — Dla­
czego przy tamtym wagonie 
taki tłok?

II Pasater II klasy: — Bo
to jest jedyny wagon III kla­
sy w całym pociągu. Reszta 
to klasa II.

Morał: Zarządzenie, Jak 
widać, I klasy...

SCENA TRZECIA
Konduktor I: — Do wago­

nów z napisem „Dla młodzie­
ży szkolnej", z zasady nie 
wchodzę.

Konduktor II: — Pewnie. 
I tak wszyscy mają karty 
miesięczne...

Finał (uwidoczniony na ry 
sunku).

-i)1*—

szybko odeszła. 
Czwarta — pukała się pal­
cem w czoło, patrząc przy 
tym przenikliwie bogaczowi 
w oczy.

Pukaj się,'pukaj — mó­
wił sobie w duchu Walenty, 
- za te pukanie dorzucę ci 
0 złotych.
Jednakże następni kandy­

daci na nabywców masła,

1. Krzyżótrka rebusowa

SCENA CZWARTA
Zagadka:

Ciemno wszędzie, głucho
[wszędzie.

Co to będzie, co to będzie?
Odpowiedź:
Będzie to najprawdopodob 

niej poczekalnia stacji Ga 
rzyn na linii Leszno — Jaro 
cin. Mimo, iż stacja podłą 
czona jest do sieci elektrycz 
nej, poczekalnia tonie w 
ciemnościach. — Używanie 
orzez pasażerów świeczek 
(patrz na scenę!) wpływa 
równocześnie na podniesie 
nie się temperatury w po 
:zekalni. w której jest ciepło 
ledynie latem.

Gość I: — Dlaczego lokal 
fen nosi nazwą poczekalni?

Gość II: —- Bo nie wiado 
mo, jak długo poczeka 
jeszcze na światło i opala 
nl«u.

Obrazki z lewej strony o-, 
znaczają wyrazy poziome, z 
prawej — pionowe Odczytać 
znaczenie tycfy obrazków 1 
wstawić w odpowiednie pola 
krzyżówki. Podane w krzy­
żówce litery służą dla łatwiej­
szego zorientowania się.

2. Zadanie 
matematyczne

Podczas wyścigów łyżwiar­
skich jeden łyżwiarz wyprze­
dził drugiego o 1 km, przy 
czym biegł z szybkością 6/25 
km na minutę. Jego rywal 
biegł z szybkością 1/5 na mi­
nutę.

Określić na Jakim dystansie 
odbyły się wyścigi?

Za prawidłowe rozwiązanie 
obu zadań przeznaczamy do roz­
losowania 3 nagrody książkowe, 
a za rozwiązanie jednego — 2 
dalsze nagrody pocieszenia (rów­
nież książki). Rozwiązania nad­
syłać prosimy w terminie tygod 
niowym pod adresem: Redakcja 
„G'osu Wielkopolskiego", Po­
znań, ul. Grunwaldzka nr 19, 
z dopiskiem na kopercie „Roz­
rywki umysłowe".

Za prawidłowe rozwiązanie 
obu zadań nagrody książkowe 
wylosowali:

1. Feliks Krajczyński, Poznań, 
Podkpmorska 17/2,

2. Karolina Federowska, Mię­
dzyrzecz Wlkp., Libelta 2/6,

3. Stanisław Wojtkowiak, Po­
znań, Rybaki 7/17.

Nagrody pocieszenia (książki) 
wylosowali:

1. Hieronim Szczepaniak,
głowice, pow. Środa.

2. Eugenia Cieślewicz, Gniez­
no, Kłeckowska 13/3.

Książki odebrać można w re­
dakcji „Gtosu Wlkp.". pok. 60. 
Zamiejscowym wyślemy nagro­
dy pocztą.

Pi-

POCZTA NOWEGO
ŚWIATA

Rozwiązanie zadań 
dnia 28. XII. 1952 r.

1. Zabawmy się w układankę:
Walka o wolność i niezawisłość 
narodów — to walka o pokój na 
całym święcie. 2. Zagadka ma­
tematyczna: Syn rozwiązał pra­
widłowo 20 zadań.

M. Banaszkiewicz, uczeń, 
Leszno, Słowiańska 38 Dzię­
kujemy za pozdrowienia Prze 
słany żart jest niestety bar­
dzo znany. Prosimy o coś in­
nego.

J. Chojnacki, Budzłsław 
pow. Konin. Opowiadanie nie 
nadaje się do wydrukowani. 
Prosimy 0 satyryczne notatki 
z życia Waszej wsi.

J. Starski — Jutrosin, pow. 
Rawicz. Z nadesłanych mate­
riałów jedynie „Prąd zmień* 
ny“ kwalifikuje się do druku.

Z. J. Poznań. Jeden z „dro­
biazgów" wykorzystamy Pro­
simy o dalszą współpracę

F. Górny, — Janusz Sau- 
er, — K. Zielnica. — W. R. 
Nadesłane materiały nie zo­
stały zakwalifikowane do 
druku.
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Nowe dokumenty emigranckiej zdrady
i amerykańsko -hitlerowskiego spisku przeciw Polsce

Romer
yz.iii.ło

Sprawogdznle nr 21

s 31 el--Ifse »«B-«ar»

W czasie jednej z warno* c u-reed stawi cl elaal Sioni zadano Jantarowi 
dwa bardzo ważkie pytania:
e/Jak się zachowa polska Armia Rokossowskiego na wypadek wkraczania 

wojsk Niemieckich warod wojsk Aljanęklch.
b/ Ze względu na trudności formułowania celo* wojennrch na tle zagadnie* 

nia polsko-niemieckiego czy nie byłoby wystarczające zapewnieni® 
Polsce pełnej niepodległości bez określania granic z podkreśleniem 
aajaairarprawa dostępu Polski do morza, jednym słowem ogłoszenie czegoś 
podobnego do deklaracji Wilsona z 1918 noku.

Techniczne.
Pełnomocnik Słoni Juz 

te przebywał dłuzazy czas u
Od udanis się obu ezęsel 

przez w8s dużo salezy.

tu przybył. 
Was.

Z rozmowy t nim wyda Je ml się.

przesyłek 1 bezpośredniego potwierd zenie

tęczę pozdrowienia.*
PS,

Ad. 5. JewlsdeiĘienle • odbiorze przez Was
Marek zawiadomiony.

* —
20 h.1 otrzymaliśmy'.

Plany niemiecko-adenauerows kiej okupacji Polski jasno wypływają z pytań postawionych 
przez amerykańskich mocodawców ich „polskim'1 pachołkom.

P
rzyznajmy: nikt z nas. 
mimo wszystko, nie obej 
mowa i dotychczas bodaj 
tylko wyobraźnią nawet 
cząstki haniebnej, cuch 
nącej roboty, którą na 
rzecz amerykańskich i 

niemieckich hitlerowców — 
na rzecz śmiertelnych wrogów 
Polski — wykonuje emigran- 
cka targowica. Przyznajmy
także: jest dla nas, mimo
wszystko, coś wstrząsającego 
w swobodnej od najmniejsze 
go drgnienia skrupułów na­
turalności, z Jaką taki ,,Ho­
mer'* czyli ,,Marek" (płk. 
Maciołek, szef „delegatury 
zagranicznej WIN") przedsta­
wia fakt dosłownego pozosta­
wania wszystkich bez wyjątku 
tzw. „ośrodków politycznych" 
tzw. „polskiej emigracji" na 
żołdzie szpiegowskim. I może 
ta właśnie fachowa natural­
ność płk. Maciołka daje naj 
lepszą miarę zwyrodnienia e- 
mlgranckich szubrawczyków, 
którzy z nienawiści do włas 
nego, wolnego od ich władzy 
narodu oraz za „zeszyty" („ze­
szyt" = 1000 dolarów) chęt­
nie torowaliby drogę do Pol 
ski neohitlerowskiemu Wehr­
machtowi

Weźmy np. dokument z dn.
20 XII 1950 r, podpisany 
własnoręcznie przez „Marka'

„prezydenta" i byłego dyrek­
tora Banku Handlowego, tu­
dzież „Bronisława", tj. hra­
biego Bora - Komorowskiego 
— i wreszcie 5. kwaśną 
ćwierć zgodę „Żyraf", tj. 
wywiadu angielskiego, które­
mu głównie podporządkowani 
byli z początku emigranccy 
zdrajcy.
Pisma „Homera" — „Mar­

ka", czyli Maciołka do kie 
rownictwa Krajowej Organiza­
cji WIN — sprawozdanie nr 
26c 1 27 z czerwca 1951 r — 
mówią wyraźnie i bez osłonek, 
czego „Słonie", czyli „Przyja 
ciele" żądali i żądają od swych 
„polskich" agentów: „Wywia­
du wojskowego w całym tego 
słowa znaczeniu", wytypowa­
nia — z pomocą „fotografii i 
całej legendy dokumentacyj­
nej" (dokładnego opisu) — 
tzw. „obiektów"; skupienia 
szczególnej uwagi na „nie­
zmiernie ważnym i Interesują­
cym" — dla wrogów Polski — 
„dziale komunikacji i transpor 
tów“; „roboty politycznej w 
kraju"; „wojny psychologicz­
nej"; dywersji, sabotażów itd. 
Itd.

„Słonie", czyli „Przyjacie­
le", nie szczędząc „zeszytów", 
domagali się przy tym natar­
czywie kształcenia „personelu 
kierowniczo Instruktorskiego" 
oraz fachowych kadr.

W ciągu lat wywiad amerykański stal do Polski — 
za pośrednictwem emigranckich szubrawczyków — setki 
tysięcy dolarów w przesyłkach kierowanych do kierow­
nictwa „Krajowej Organizacji WIN". Jedną z takich prze 
syłek, zawierającą 30 „zeszytów" (30 000 dolarów) przed­

stawia powyższa fotokopia.
i skierowany — Jak wiele ln 
nych - do ..Hellady", tj. do 
kierownictwa „organizacji kra 
JoweJ WIN".

Przypominając sławetną „u 
mowę", zawartą w listopadzie 
1950 r. między „delegaturą 
WIN" a wywiadem amerykań 
sklm, ..Marek" stwierdza z wy­
raźną pogardą dla konkuren 
cji, iż ten sam wywiad ame 
rykański — znacznie tanie| 
niż Jego. Maciołka kupił tak, 
„ośrodek polityczny”. Jak tzw 
„Rada Polityczna" (endecja 
Bieleckiego plus WRN Zaręm 
by 1 Białasa plus grupa PSI 
Bagińskiego 1 Korbońsklego 
plus sanacyjna grupa Romual 
da Piłsudskiego skłócona z Za 
leskim). Maciołek stwierdza 
nadto z wielkim naciskiem, iż 
dla owej roboty szpiegowskiej 
uzyskał-

1. pełna aprobatę emigranc- 
klej „PPS". 2 pełna aprobatę 
„Artura" (Andersa). 3 pełną 
aprobatę „Mirskićgo" (Miko 
łajCTtyka). 4 pełna ■sieęajacą 
Jeszcze 1947 roku, zgodę „Zy­
cha", tj. Augusta Zaleskiego,

Oto oryginalny fragment 
z pisma „Marka" („sprawozda­
nie nr 27"). którego fotokopię 
zamieszczamy*
5. „SZKOLENIE I ZAPOTRZE­
BOWANIE KADR FACHO­

WYCH
W poszczególnych działach 

proszę o wyróżnienie, ilu po 
trzeba wam kierowników, l.i 
struktorów techników i wyko 
nawców Na okres bieżący na 
leży uzwgłędnić personel klero 
wniczo • Instruktorski Przyja 
ciele kładą nacisk nrzede wszy 
stkim na nast. działy:

— radiofełcjTł-afistów i operato 
rów techników

•— kierowników zrzutów 1 lą 
doWisk

— dywersantów
— minerów
— sabotażystów
— legalizatorów, włączając ma­

kro- i mikrofotografów specjali 
stów."

Każdy zbrodniczy, godzący w 
Polskę rozkaz „Przyjaciół" — 
twórców neohitlerowsklego
Wehrmachtu — musi być dokła 
dnie wykonany. Inaczej bowiem 
...budżet będzie obcięty, „zeszy­
ty" się skurczą. Posłuchajmy.

jak o tym płsze nieoceniony 
Maciołek, pułkownik (sprawo­
zdanie nr 26c):

Budżet na następny okres 
dla Hellady nie został jeszcze 
zatwierdzony. Bruno sugeru 
je, że nie ulegnie ten budżet 
zwiększeniu do czasu, aż Ro 
dżina (Organizacja krajowa 
WIN — dop. red.) nie odpowie 
na postawione jej pytania. 
Między .jednym a drugim o- 
kresem budżetowym mają być 
płacone te same stawki jak 
dotychczas, tak dla Rodziny, 
jak i Delegatury.

Marek.
.... Między Jednym, a dru­

gim okresem budżetowym" — 
prawda, jak to naturalnie 
brzmi?

A teraz zwróćmy uwagę 
na punkt 6 pisma „Marka", 
oznaczonego Jako „sprawozda 
nie nr 27";
6. SPRAWA GRANIC ZACHO 

DNICH
Stosunek „Przyjaciół" do za­

gadnienia granic zachodnich 
uwydatnia oświadczenie Eu 
geniusza (kierownik wywiadu 
amerykańskiego na Europę

• zachodnią — dop. red.) na ten 
temat. Na podstawie tego o- 
świadczenia, a także całości 
dyskusji doszliśmy do wnio­
sku, że na tym odcinku „Przy­
jaciele" nie pójdą na udziela 
nic nam zapewnień uzyskania 
gwarancji czynników poli­
tycznych.
Maclołkowie, Andersowie.

Mikołajczykowie i Białasy 
chcieliby w sprawie granic 
Polski uzyskać bodaj cień luź­
nych 1 do niczego nie ohnwią 
zujących obietnic ze strony 
amerykańskich „czynników 
politycznych". by w ten spo­
sób ułatwić sobie robotę dy 
wersyjna w kraju. Ale nawet 
tego cienia nie są w stanie 
użyczyć targowlczanom amery 
kańscy hitlerowcy. Nie są w 
stanie — ze względu a ser­
deczną spółkę z hitlerowcami 
niemieckim,. 1 nie chcą, bo i 
po co? Przecież 1 tak mają w 
kieszeni wszystkich Mikołaj 
czyków. Andersów. Zaleskich, 
Białasów. Macłollców.

Dokumentem ogromnie wy­
mownym dla prawdziwych pla­
nów 1 Intencfi amerykańskich, 
pożal się Boże. „Przyjaciół" 
Polski, dokumentem przygważ 
dżającym te intencje. Jest sfo 
tngrafowane pismo ..Marka" z 
dn 27. 12 1950 r.

Cóż oznacza ten dokument? 
Cóż oznaczała obydwa pyta­
nia, którp Amerykanie zadali 
Jantarowi? (tj. „Monterowi", 
czyi, płk Chruścielowi — za­
stępcy hr Bora ■ Komorow­
skiego w czasie powstania war 
szawsklego).

Ozną^zają te pytania nie . 
zblcip, że:

PRIMO — amerykańscy 
„Przyjaciele" Polski Jak
o tym wiemy zresztą od 
dawna — chcą nas koniecznie 
uszczęśliwić nowym najazdem 
nowego hitlerowskiego Wehr­
machtu. dowodzonego przez 
starych, hitlerowskich z.brod 
nlarzy

Szczytem politycznej głupo­
ty 1 „Słoni" 1 ich „polskich" 
agentów test fakt, ,ż parowie 
O mogą żywić Jeszcze Jakie­
kolwiek wątpliwości co do 
.ewentualnego zachowania" 

wojska polskiego, które u bo­
ku Armii Radzieckiej dobijało

hitlerowskiego gada w hitle­
rowskim Berlinie.

SECUNDO — „Słonie" rozu 
miejąc nadzwyczaj... „delikat­
ną" sytuację emigranckich 
szubrawczyków, gotowi są ła­
skawie zaofiarować Polsce, roz 
porządzającej 500-kilometro- 
wym wybrzeżem bałtyckim, 
aż... „dostęp do morza", ów 
sławetny „dostęp" przez kory­
tarz, a kto wie, może i z „au­
tonomiczną autostradą" dla 
Adenauera? Kapitalna Jest 
formuła „bez określenia gra­
nic", ale za to... z wydobyciem 

lamusa „czegoś podobnego 
do deklaracji Wilsona z 1918
roku".

A przecież już o pierwszej 
dekoracji Wilsona nie kto in­
ny. jak... Dmowski pisał: 
„Kiedy po pierwszym oświad­
czeniu Wilsona o „niepodleg­
łości Polski" (cudzysłów Dmow 
skiego — dop. red.) kanclerz 
niemiecki zaprotestował... a- 
merykański ambasador w Ber 
linie, Gerard oświadczył w ł- 
mieniu swego rządu, że stano­
wisko Wilsona odnosi się „do 
Polski takiej, jaką stworzyły 
państwa centralna, (tj. cesar­
skie Niemcy i Austria: odpo­
wiednik późniejszego hitle­
rowskiego „General Gouver- 
nement" — dop. red.).
Oto*w pełnym blasku owa 

„pełna niepodległość" pod ku­
ratelą hitlerowców, którą „Sło­
nie" miłujące Polskę... bez-

Jedną z dróg kontaktu były radiostacje 
nadawczo . odbiorcze

granicznie, gotowe są szla­
chetnie ofiarować.

„Wolność" na ostrzu bag­
netów neohltlerowskiego Wehr 
machtu i nowe „GG" pod do­
zorem Guderlana i von dem 
Bacha — oto „ideał", który 
„przyświeca" brudnej, zdra­
dzieckiej robocie Andersów. 
Mikołajczyków, Białasów, Sa 
piehów i Maclołków.

...I dlatego właśnie — mó­
wiąc w skrócie — mocodawcy 
tych panów, mimo hojnego sza 
fowania dziesiątkami i setkami 
tysięcy dolarów, musieli po­
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nieść i ponieśli w Polsce 
jedną z najdotkliwszych i naj­
bardziej kompromitujących 
sławetną „Noteć Słoni" (wy­
wiad amerykański) porażek.

Nie oznacza to bynajmniej, 
abyśmy mieli choćby na chwilę 
osłabić naszą czujność wobec 
dalszych zbrodniczych prób 
szpiegostwa, dywersji i sabota­
żu, które wskrzesiciele Wehr­
machtu podejmowaliby w na­
szym kraju. Oznacza to wszak­
że, iż główne rachuby „Słoni" 
wywróciły się w Polsce z trza­
skiem — i z kretesem.
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Sprawozdanie dotyczące osławionej „umowy" między przedstawicielami amerykańskiego

wywiadu a tzw. delegaturą


